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Z  P e te r s b u r g u , d. 2 0  p a źd z ie rn ik a  (10  l is topada).
O g l o s i e n l a  od Bza d s a t i e g o  l e n a l a ,
Do 1 oddz. 3 d e p a r t ,  w eszły  sp ra w y  appellacyjne: 

13 paźdz ie rn ika ,  1) Z izby cywilnej G rodzieńsk ie j ,  
sp a d k o b ie rc ó w  Pieńkowskiego, szl. Osmolskich, W ierz­
bom i Januszewiczów  ze s ta rozakonny in  Zagelem  o w za ­
je m n e  p re tens je .  2) O d W ileńsk iego  cy wilnego g u b e r ­
na to ra ,  o domie w mieście Swięcianach, na leżącym  do 
b. k asś je ra  Szym anowskiego. 3) 16 paźdz ie rn ika ,  od  
K ow ieńsk iego  cyw. g u b e rn a to ra ,  o rewizji ra ch u n k ó w  
zarząd u  po ło w y  m ają tk u  M itów o, konfiskow anego  po  
p o w s ta ń c u  Hieronimie Cywińskim.

W  ogólnein zgrom adzeniu  4, ó i granicznego d e p a r ­
tam en tu ,  w yznaczone  zosta ły  sp ra w y  do w y s łu c h an ia  
n a  1 l is topada: 1) O w olnych  ludziach m a ją tk u  K ło j-  
mie ob yw ate la  B urby. 2) O ziemiach Swi rs tym ońskie-  
go s ta ro s tw a ,  sp o rny ch  z Ju rb o rg sk iem i  dobram i ob. 
Kajsarow.

W z y w a ją  się do są d ó w  pow ia to w ych  spadkob ie rcy :  
W a s i lk o w sk ie g o ,— po szl. H elenie  Dobrowolskiej. D u- 
b ieńsk iego ,— po ob. Józefie Bystrssonowskim.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
K ura tor  o k r ę g u  na u ko w eg u  w a rsza w sk ie g o .  —  

W e d le  w p row ad zającego  się obecnie n o w e g o  pla­
nu nauk w gim nazjach f ilo logicznych , u s ta n o w io ­
ną zostaje k lassa  V III  specjalna, do w yk ład u  w y ­
łączn ie  nauki prawa, dla tych  /. uczn iów  potnie- 
n ionych  gim nazjów , którzy 7 k lass  ukończyli,  i 
którzy  pragną następnie pośw ięc ić  się służbie rzą­
d ow ej  w  zaw od zie  są d o w y m . Ci więc, k tórzyb y  
otrzym ali patenta z ukoń czonych  nauk gim nazjal­
n y c h  i pragnęli obecnie zapisać s ię  do k łassy  VIII  
specjalnej, m ogą się w  tym celu zg łaszać  do w ła ­
śc iw ego  dyrektora gimnazjum od dnia 19go li­
s topad a  ( I g o  grudnia) r. b. —• R ad ca  tajny. Mu-  
chanów.  —  N aczeln ik  w y d z id u ,  radca kollegja lny ,  
Plewe.

JK orrcspondciicja  z  Kssyrau.
R z y m  3 0  p a źd z ie rn ik a  i S 5 7  r. 

( D o k o ń c z e n i e ) .
D nia  10go w rześn ia  uznaną została przez św .  

kongregacją  obrzędów  odw ieczna  c z e ś ć  od d aw ana

bł. Jan ow i della P a c e ,  sz lach c icow i pizauskieinu  
trzeciej reguły  św . Franciszka, urodzonem u w  r. 
1353 a zmarłemu w 1434 r. który spraw ując p o ­
spolite  rzeczypospolitej  . swej u rzędy d a w a ł d o ­
w o d y  iśc ie  bohaterskiej cnoty ,  rzadkiej w śród  
zgiełku publicznego  życia  i roztarg św ia to w y ch .  
Jestto czternasty z rzędu o b y w a te l  pizański w s tę ­
p ujący na ołtarze; sześciu  otrzym ało uznanie czci  
publicznej od panującego P apieża , a tymi są: bł. 
W aw rzyn iec  z Ripafratty zakonu  kaznodziejsk ie­
go, który się w s ław ił  służeniem zapow ietrzonym  
i umarł od  morowej zarazy w  1457; bł. Dom inik  
Veragalli  kaineduła, założyciel zakładu podrzut­
ków.  zmarły w  1219; bł. Marja Maucini tercjarka 
dominikańska, zmarła 1431; bł. Gherardisia z hra­
b iów  della Gherardesea, krew na s ław n ego  hrabi_ 7 O
Ugolina, oblatka k am edulska , zmarła 1270, i bł. 
Bartłomiej Ajutamicristo kameduła, zmarły 1224  
roku.

Dnia 24 tegoż miesiąca Ojciec św .  zezw oli ł  na 
rozpoczęcie processu  beatyfikacji i kanonizacji  
wielu s lu g  B ożych , którzy ostatniemi czasy  prze­
leli krew za wiarę w  Korei, w  K oehinch inach ,  
w  Tunehinie , w Chinach i w Oaeanji.  Z tych  bi­
skup  miasta K a p sy  x iądz Imber, tudzież pięciu  
in nych  kapłanów , byli członkami seminarjuin mis-  
sjouarskiego w Paryżu, jed en  był M arystą , inni 
zaś w sze lk iego  wieku, płci i stanu krajowcami 
tych . ziem niewiernych. O kropnośc ią  p on ies io ­
nych  męczarń, s tatecznośc ią  w  wierze i cud ow n ą  
prostotą  od pow iedz i d a w a n y ch  p rześladow com  
i oprawcom  przypom inają om  wielu  p ierwotnych  
chrześcjańskich m ęczenników i św ię ty c h  kata­
kumb bohaterów, a są  d ow od em  iż duch k ościo ła  
pierw szych  w iek ów  przechow ał się do dziś dnia  
w n ow o ż y tn y m  takoż k ośc ie le  w  n iewyczerpanej  
swojej pełni i nieprzebranej okwitości.  S p raw ę  
przekładał Ojcu św . raonsignor G u staw  z x iążąt  
H oh en loh e  postu la tor  onej w  imieniu seminarjum  
paryzkiego  missji zagranicznych.

Ruch literatury włoskiej b y ł dość znaczny w pa­
ździerniku; ze św ieżych  dziel,  które się  ukazały  
na literackiej p ó łw ysp u  w id o w n i n a  szczególną  
zasługują wzmiankę: R o z p r a w y  o filozolji racjo­

nalnej (D iscussion i di filosofia razionale). przez  
xiędza Józefa  B uscarin i,  kanonika katedralnego  
w  B orgo  Sandonnino, Medjolan. Jestto  najlepszy  
kurs filozolji racjonalnej jak i  się dotąd  ukazał  
w język u  włoskim; zasady  autora zdrow e i w o ln a  
b łędów , zostają w  zupełnej zgodzie  z p ostępem  
w ieku rów nie  jak z nauką doktora Anielskiego.

Jan-Crzciciel Crollalanza professor w  mieście  
Fano, w y d a ł  w temże m ieśc ie  nader c iekawą h i ­
storyczną rozprawę o starożytn ych  Norm annach,
0 ich okrętach w ojennych, zw yczajach  i taktyce  
morskiej (Degli antichi Normanni, delle loro navi  
di guerra e costumi di mare, e della loro tactica  
narale).

Ojciec Karol Faa  z Bruno ogłosił  w  Saw on ie  
d w oje  w ażn ych  i tre śc iw ych  dzieł: 1) Genezis i  
znamiona p iśm iennictwacłirześcjańskiego (Genesi  
e carattere della litteratura cristiana), i 2) R zym
1 Bizancjum czyli K ośc ió ł  i Cesarstwo w I V  w ieku  
(Roma e B isanzio ,  o la Chiesa e l ’lm pero nel I V  
secolo).

Franciszek Martinengo w y d a ł  x iążeczkę dzi­
w nego  w dzięku i p rosto ty  p. n. D żyn eta  czyli  
cnoty  i śmierć św iątobliwej dzieciny (Ginetta ossia  
delle virtu e della  morte d ’uaa santa fanciulla,  
Torino). S ą  to dzieje nadzwyczajnej d zięw ięc io-  
letniej dziewczynki i op is jej  zgonu.

G odne także ze w szech  miar uw agi ,  pracow ite  
i uczone dzieło adw okata  P iotra M assoli  p. n. 
T hesaurus Judiciarius seu axiomatum, canonum  
atque Regularum totius utriusque juris collectio.  
S ep tem pedae ex  ty pis Benedicti  Hercolani.

T ab lice  chronologiczne liistorji K ośc io ła  p o ­
w szech nego  przez x iędza  Ignacego  Mozzoni, p o­
ch w alon e  od Papieża, należą także do najznako­
m itszych  w y d a ń  włoskiej tegorocznej prasy.

Leon del Prete og łos i ł  w  L u ce  n o w ą  całkiem  
wersją  niezmiernie ciekaw ego listu  Lentu lusa  do  
senatu R zym skiego  o C hrystusie P a n u ,  a x iąd z  
F ryd eryk  Serafini z kongregacji Matki Boskiej,  
S zkic o szczęśc iu  (Saggio  della  Felicita), dzieło  
w ym ierzone przeciw materjalnemu w ieku p o s tę ­
p o w i upatrującemu n ajw yższe  szczęśc ie  w os ią -  
gnieniu bogactw  i dobrobytu.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
prze*

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  III.

( C iąg  d a lszy ) .

Tu starosta umilkł i zdawało się, jakby mu 
łzy w oczach stanęły. W szyscy milczeli przez 
chwilę. Poczem wszakże starosta  znowu głos 
zab ra ł i tak zakończył;

— Ale pomimo to wszystko, ja  jeszcze za ­
wsze nie potępiam Bierzyń kiego bez m iłosier­
dzia, a Bóg niech mnie broni od tego, żebym 
go miał nazywać zdrajcą. Bo już to u nas, by­
le co najmniejszego, oho! to już zdrada. Słów ­
ko wyleci wróblem, a w raca wolem. A leżnad 
tak ą  rzeczą trza się przecie namyśleć. Ja  na­
myślałem się nad tem i Bóg to widzi, ażali nie 
mam powodu być najsurowszym dla Bierzyń- 
skiego; ale przy całćj surowości, ja k  ciebie

kocham, mój panie stolniku, tak się nie mogę 
pisać na twoje zdanie. I jeżeli mi powiesz, że 
Bierzyński był człowiek pyszny; że zadufały, 
że lekkomyślny, że nie m iał całego serca ani 
dla tej sprawy, którój się podjął, ani dla ludzi 
którzy go ukochali, — jeśli mi naw et powiesz, 
źe się na tylne kó łka oglądał i lubieżył oczy­
ma z regalistami, — to ja  ci wszystko to przy­
znam, bo też może tak  było. Ale ja k  tylko 
pierwszą literę zdrady wymawiasz, to ja  na­
tychmiast zakładam  veto bo też tej zdrady 
nie widzę. On bitwę przegrał, potracił-w oj­
sko i z swojej winy kraj napełniłnieszczęściem, 
aleć to wszystko już się zdarzało iinnym. Na- 
płataw szy złego, niema co mówić, powinien 
był je  zaraz naprawić, — jakoż oto mieliśmy 
zrazu bardzo słuszną do niego pretensję, — 
ależ teraz wiemy już przecież, że on po bitwie 
dostał się do niewoli, a czyż można kazać być 
czynnym komuś, który zostaje w niewoli? — 
Dajmy więc pokój tympopędliwym wyrokom, 
które nam rozdrażnione dyktuje serce i cze­
kajmy przyszłości, ona nam to wszystko wy­
jaśni i wyda niecofniony swój wyrok, a  ja  ci 
ręczę, że ten wyrok będzie daleko łagodniej­
szym od twego.

— Nie, panie starosto! — rzekł na to stoi.

nik, — nie czekajmy na przyszłość tam, gdzie 
ona już wszystko swoje zrobiła i zamieniła 
w przeszłość. Nie ładujm y tych obowiązków 
na dzień jutrzejszy, które nam trzeba w ypeł­
nić dzisiaj. Nie ociągajm y się z zdaniem na- 
szem o rzeczy takićj, k tóra już jest gotowa i 
do której nic nie przybędzie. A taką rzeczą go­
tow ą jest Bierzyńskiego spraw a, k tó rą chyba 
ten tylko może nazwać niewyjaśnioną i ciemną, 
który ją  sam pragnie zaciemnić. Może tam 
więc dla kogo jest ciemną, ale dla mnie jest 
ja sn ą jak  dzień. Dlatego m ów ięotw arcieiśm ia­
ło, że Bierzyński jest zdrajca, a  kto mi nie 
wierzy, temu złożę dowody.

N ato zaś rzekł starosta, patrząc wzrokiem 
ukośnym na niego:

— Słyszałem ja  już nieraz te tam waści- 
ne dowody, ale nie mogły mnie nigdy prze­
konać. A jakom  to już nie młody i nie łatw o 
zmieniam opinje, toż i teraz śmiem wątpić, a- 
by mnie przekonały. Dlatego chyba dajmy 
pokój już o tem a mówmy oczem innem!

— W olna wola każdemu, — rzek ł na to 
stolnik szyderczo, —  trwać w swoich opinjach 
do końca, chociażby były najfałszywsze pod 
słońcem. W olna wola być pobłażliwym dla 
wszystkich grzechów i ułomności. Wolno na-
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Dzieło H en ry k a  N arducci w ydane w Rzymie 
p. n. Przym ierze rzymskie z Peruźem  i Narn i 
p rzec iw  F ry d e ry k o w i II  Holienstaufen (La Lega 
R o m an a  eon P erug ia  e eon Marni contro Federico 
I I  d ’H ohenstaufen j jest nader waz’nem h is torycz- 
nem zjawiskiem, ale wazniejszem jeszcze lub  p rz y ­
najmniej żywiej nas obchodząi-em je s t :  H is to r ja  
ta jn a  i anekdotyczna  W ło c h  opow iadana  przez 
"Weneckich posłów, zebrana przez F ab jusza  Mn- 
tinelli  (S to ria  A rcana e Anedottica  d’l ta l ia raccon-  
ta ta  dai Yeneti Ambasciatori. Venezia). Dzieło to 
w y ch o d z i  poszytam i w W enecji  u Naratowicza, i 
sk ład ać  będzie cztery tom y in 8vo. W  ty ch  n a d ­
zwyczaj c iekawych korrespondencjach  posłów 
"Weneckich w yjaw iających  rzpltej św. M arka  naj­
sk ry tsze  tajemnice i in trygi dw orów  w łoskich i 
europejskich , je s t  wiele rzeczy do tyczących Polski 
i przeto zalecamy to dzieło miłośnikom i badaczom 
naszy ch  dziejów.

S tu d ja  klassyczne kw itną  d o tą d  we W łoszech  
więcej niż gdziekolwiek indziej; dowodem  tego 
p ięk n y  now y przek ład  E neidy  W irg iljusza  przez 
P io t ra  Bernabo S ilora ta  w ydany  w Turynie , i 
ogrom ne epos łacińskie rów nych  jak  E neida  ro z ­
m iarów  n a  dw anaście  x iąg  podzielone i op iew a­
ją c e  dzieje  Koriolana: Coriolanidos libri X II
E p o s  Gregorii Jannuccelli Sublaqueensis, praefecti 
biblio thecae P ian ae  in Pa tr io  seminario, excude- 
b a n t  fra tres  Contedini, Rom ae, wielkie in 8 to

Ignacy  Ciampi krew ny znakomitego Sebastiana 
Ciampi. k tó ry  u łożył tak szacow ną Bibljografją 
d a w n y c h  s tosunków  Polsk i z W łocham i, napisał 
śliczną powieść wierszem pod  tytułem Serena. 
W in n iśm y  także wzmiankę pięknemu śpiewowi 
H e n ry k a  Martelli na  cześć P iu sa  IX go  (Canto a 
P io  IX  Pontifice Ottimo Massimo, quandoregnan te  
il  secondo Leopoldo  entrava  in Firenze il d. X V II I  
d i agosto 1857, P ra to .)  tudzież Poezje nieraz już  
przez nas wspominanej W łoskiej D eotym y panny  
J a n in y  Milli (Poesie di Giannina Milłi, Napoli).
) Ale najwięcej się nam podobał Zbiór poezji naj­
sławniejszych w łoskich wieszczów, k tórzy  przez 
ciąg  sześciu w ieków śpiewali na  cześć N a jśw ię t­
szej Bogarodzicy. J e s t  ich czterdziestu  ośmiu, 
Ł tórzy ja k o b y  w jeden  chór połączeni w ita ją  cu ­
dnym  wierszem w  najśpiewniejszym n a  ziemi j ę ­
z y k u  K ró low ę Anielską (Le L audi di Maria, F lo- 
riiegio di Poeti italiani di ogni secolo, pubblicato 
in  appendice a l Dialogo deU'Immacolato Conce- 
p im ento  e della sua  dogm atica  Definizione, di 
G iovanni Fiaazzi Canonico teologo della C atedrale  
d i  Bergamo, Milano). W a r to  ażeby i w Polsce 
także  zebrano w jedno  znaczniejsze w szystkich  
w ieków  poezje na  cześć Najświętszej P a n n y  od 
B ogarodzicy  św. W ojciecha aż do dni naszych.

WIADOMOŚCI ZAttMMCZNU
Bćepr-ttze 'g'mleyrwjivisn*’.

Al a r s  y  l  j  a 19 L i s t o p a d a .  O trzym ali­
śm y wiadomości z K onstan tynopo la  11 b. m. Ażjo 
n a  wymianie wexli ciągle podnosi się. Sz tuka  20 
fr. francuska  waży 123 piastry. Drożyzna żywno-

ści jest n iesłychana pomimo zakazanego wywozu.
S ekre tny  handel p ro ch u  je s t  bardzo  czynny. 

D ow iadujem y się także o zak u p y w an iu  tajemuem 
broni i rew olw erów  przez pros ty  lud. Muzułmanie 
niezmiernie są  zatrwożeni względem przyszłości 
pańs tw a .

Kommissja do rewizji taryffy przygo tow uje  
swój ra p p o r t .— Kommissja do rozgraniczenia p ań ­
s tw a  w Azji ukończyła  swój rapport ,  k tó ry  w k o ń ­
cu roku będzie mógł być o ddany  do roz trząsan ia  
konferencji paryskiej.

Od czasu postanow ienia  dozwalającego w y w o ­
zu zboża, in teressa  w Marsylji trzym ają  się b a r­
dzo pomyślnie. Inne tow ary  popraw ia ją  siętakże.

M a r s  y  l  j a  19 L i s t  o p  a d  a. (Wieczorem)- 
D yw any  Xięstw  pracują  nad  zredagowaniem  m e ­
m orandum , które chcą posłać m ocarstw om  rep re ­
zentow anym  w Bukareszcie. R eszyd  pasza p o s ta ­
nowił wysłać do Sylistrji  dywizję wojska tureckie , 
go d la  wzmocnienia garnizonu tej twierdzy.

Sułtan  został uproszony ,aby  zadecydował w s p ra ­
wie oskarżonych  o spisek w Serbji.

Gabinet grecki został u trzym any.
Dziennik ateński Nadzieja zapewnia, że w Tes- 

salji je s t  wielka agitacja. Oskarża on rząd  grecki, 
że więzi pow stańców  greckich z roku 1854 i k o n ­
fiskuje ich dobra.

1 r  y  e s t 19 L i s  t o p  a d a. W isdom ości 
z K ons tan ty n o p o la  14 b. m. donoszą, że Journal 
de Constantinople zaprzecza wiadomości o ze rw a­
niu s to sunków  dyp lom atycznych  między F o r tą  i 
p. de  Thouvenel. Minister francuski pokazuje w ię­
cej pojednawczego ducha  co do Xięstw .

Omer pasza  miał nazaju trz  w yjechać do B a ­
gdadu.

P iszą także, że flotylla B asso ry  sk ładać  się b ę ­
dzie z 11 okrętów i 4U łodzi kanonierskich. Miej­
sce to będzie silnie obwarowane.

W e d łu g  wiadomości z Aten p. B olgares o tw o ­
rzył Izby  w dniu 11 b. m. odczytaw szy  p o s ta n o ­
wienie królewskie  zwołujące Ciało praw odaw cze.

B e r l i n  19 L i  s  t o p  a d  a. J. K. W . X iąże 
P ru sk i  zatwierdził p raw o o to w arzy s tw ach  akcy j­
nych.

K reu zze itu n g  potw ierdza że rząd  nie p rzeds ta ­
wi na przyszłych posiedzeniach Izb, żadnego w a­
żnego projektu  praw a. Zw ycza jny  budżet zaw ie­
rać  będzie podwyższenie pensji urzędników .

M o g u n c j a  19 L i s t o p  a da.  Szkody z rzą­
dzone przez w ybuch  prochowni przy b ram ieG au-  
thore  obliczone są  na przeszło miljon guldenów. 
W ed łu g  u rzędow ych  rappor tów , w y p ad ek  ten 
przypłaciło  życiem 11 żołnierzy, z k tó rych  2 au- 
str jaków  i 9 prussaków , tudzież ośmnaście osób nie 
należących do armji.

Prócz tego jes t  74 żołnierzy pruskich i 95 au- 
strjackicli ran ionych  i trzys ta  innych osób.

T u r y n  19 L i  s  t o p  a d a.  D o tą d  mamy 154 
d epu tow anych , z k tó rych  ty lko 48 należy do p ra ­
wego krańca. Reszta należy do rozm aitych  odcie­
ni liberalnych.

W iększość  jes t  ministerjalna.
L iną te legraficzna między M altą  i Cagliari zo­

sta ła  ba rd zo  pomyślnie wczoraj położoną i już  k o ­
respondenc ja  elektryczna między dw om a w y s p a ­
mi o d b y w a  się zupełnie regularnie. (N. Pr. Zeit.) 

A N G L J A
L o n d yn  18 Listopada. P iszą  z G lasgow a 16 L i ­

s topada . do dziennika Sun:
«Akcjonarjusze Western Bank mieli dziś posie­

dzenie, na którein zgromadzenie jednozgodn ie  o b ­
jaw iło  zdanie, że należy p row adzić  dalej operacje 
tego zakładu  i najbogatsi akcjonarjusze podpisa li  
na  ten cel przeszło 600,000 fst. z 7 %  na pierwszy 
rok, a 5°/o na la ta  następne. Deficyt B anku  n ie je s t  
jeszcze w ykazany , ale sądzą  że miljon fst. w y ­
starczy na pokrycie  s tra t  i dozwoli Bankowi roz­
począć na nowo interessa tak  ja k  dawniej. Z pe- 
wuością  spodziew ają  się, że ta  summa zostanie ze­
b raną  w ciągu kilku dni. W ie lu  właścicieli d e p o ­
zytów  oświadczyło swoje zaufanie w nowej adm i­
nistracji i nie myślą zaprzestać interesów z bankiem. 
Co do publiczności okazuje ona  teraz zaufanie d la  
biletów w szystkich  banków.

— W ie lka  liczba s tronników  reformy, na k tó ­
rych  czele znajduje  się p. Roebuck, ogłosiła mani­
fest zaw ierający plan reform y parlam entarnej, k tó ­
ry  oni p rzedstaw iają  do przyjęcia ze s trony  ogółu. 
Ogłoszenie to nastąpiło  w  tern przypuszczeniu, że 
kw estja  ta  będzie roz trząsaną  na p rzyszłych  p o ­
siedzeniach.

Manifest ten proponuje:
1. Rozciągnięcie p ra w a  głosowania  w m iastach 

Anglji i k ra ju  W alj i  do w szystk ich  pełnoletn ich  
mieszkańców niedotknię tych  p raw ną  nieudolno­
ścią, k tórzy  jak o  właściciele albo dzierżaw cy pe­
wnej części albo całości jakiego mieszkania , u le ­
gają  opłacie p oda tku  na ubogich.

2. Rozciągnięcie tegoż p raw a  w h rabs tw ach  Au- 
glji i W a lj i  do tych  w szystkich , k tó rzy  zajm ują 
mieszkania op łacane  rocznie przynajmniej po 10 
fst.— tudzież porów nanie  przepisów p ra w a w y b o r-  
s tw a w Szkocji, z popraw kam i w prow adzonem i 
w Anglji i W alji.

3. Zapewnienie w yborcy  zupełnej sw o b o d y  zda­
nia przez głosowanie sekretne, w ed ług  p lanu  p o ­
dobnego do tego, jak i  je s t  w p ro w ad zo n y m  w Au- 
stralji.

4. N ow a klassyfikacja krzeseł o rganizująca kolle- 
g ja  wyborcze tak , żeby w trzech połączonych  k ró ­
lestw ach  większość członków i o d p ow iada ła  w ię­
kszości w yborców .

5. Zniesienie cenzus d la  członków.
6. Zwoływanie  nowego par lam entu  co trzy  lata.
Times ogłaszając te szczegóły u trzym uje, że nie­

podobieństwem  będzie na nas tępnych  posiedze­
niach, które będą m usiały  zajm ow ać się sp raw ą  
Indji i u s taw ą Banku, znaleść dość  czasu  do roz­
trząsania  tak  ważnej kwestji , ja k  re fo rm a p a r la ­
mentarna.

Londyn 19 Listopada. Chociaż gabinet nie ogło­
sił jeszcze swego program u, w niek tórych  kółkach  
m ów ią  już  głośno, ja k a  będzie ogólnie jego poli­
tyka. Zapew nia ją  ża Indem nity B ill po trzebny dla 
banku , n ie jes t  najgłówniejszą, a tern mniej je d y n ą  
p raw dz iw ą  przyczyną zw o łan ia  parlam entu  i ż e to

w et grzechy usprawiedliwiać po trosze, zwła- 
gzeza gdy były takie, ze nie szkodziły nikomu 
prócz grzesznikowi i mogą być naprawione 
za  czasem. Ale czy wolno usprawiedliwiać 
zdradę, a  zdrajcę wystawiać jako zacnego 
człeka, —  tego juz nie wiem, to niech osądzi 
pan podkomorzy.

— A to co znowu! — zaw ołał na to staro­
sta, — cóż to mi waść będziesz zarzucał? Czy 
to  ja  zdradę usprawiedliwiam? A gdzież to
w aść odemnie słyszałeś?  A to kiedy waść
masz na to dowody, że Bierzyński jest zdraj­
ca, to proszę o nie! I bardzo proszę! Panie 
podkomorzy! bądź sędzią, a  jeśli uznasz, że to 
są dowody, ja  się zaraz położę krzyżem, choć­
by tćż naw et i przed Jmci stolnikiem! Ale je ­
żeli nie.....

—  Jeżeli n ie , —  przerw ał stolnik, —  to 
już ja  za to odpowiem, choćby i przed trybu­
nałem  pana starosty. Panie podkomorzy, pro­
szę posłuchać.

Tu stolnik przysunął się z krzesłem  do star­
ca i tak  m ów ił:

—  Najpierwćj muszę jegomości powiedzieć, 
iż mam tę konwikcję, że Bierzyński przegrał 
tę bitwę umyślnie...

—  Idźże waść! —  przerw ał mu z szyder­
stwem starosta, --  otóż to są dowody!

— Ale pozwólże mi jegomość, —  mówił 
dalej spokojnie stolnik, — przyjdą tu i dow o­
dy. Otóż pan starosta mi to zaprzecza, a  ja  
się nie spieram. Dajmy więc na to, że Bie­
rzyński, czujny dotąd jak  zając, a  chytry jak  
lis, dał się teraz istotnie odciąć przypadkiem, 
i dajmy na to, że ze szczerego serca naW ście- 
klicę uderzył i przemożony dostał się w nie­
wolę; to jakież to jego zachowanie się jest 
w tej niewoli? — Opowiem jegomości fakta 
dowodne, których i sam starosta nie przeczy, 
a jegomość sądź ja k  się podoba. Otóż dosta­
wszy się w niewolę, został zaniesiony do m u­
rowanej gospody i tam był naw et w dyby o- 
kuty. Co praw da, to praw da. Około półno­
cy, ja k  mi to pow iadał arendarz, zabrano go, 
wsadzono naw óz i powieziono ja k  jeńca. D o­
tąd  więc wszystko tu jeszcze niby jest w po­
rządku. Ale czwartego dnia po tej bitwie wi­
dziano Bierzyńskiego już wcale nie w postaci 
jeńca, tylko jadącego w jeneralskim powozie 
za wojskiem nieprzyjacielskiem, rozm awiają­
cego za pan brat z regałam i, z dobrą miną, 
z czapką na bakier, jak  gdyby nigdy nic. Czy 
praw da to, panie starosto?

— To może być praw dą. Tak i nam po­
w iadano. Ale czy można w tem widzieć co 
innego, jak  grzeczność kaw alerską dla kaw a­
lera?

— • Grzeczność? — pow tórzył stolnik, — 
już my znamy tę grzeczność, z ja k ą  spotyka­
no wszystkich konfederatów, któ rych dostano 
w ręce. Jest to oczewisty w yjątek, a  jako  ta ­
ki, oczewiście nie bez powodu. Ale słuchaj 
jegomość dalej. Otóż tak Bierzyński jeździł 
za wojskiem nieprzyjacielskiem przez kilk 
tygodni. Tu trzeba zważyć okoliczności. Wi, 
domo jest panu podkomorzemu, że aż do te­
go czasu K raków  zostaw ał w ręku konfed 
ratów . Załoga tego m iasta była teraz słab 
bo znajdow ał się w niem tylko jenerał Sza 
niaw ski z jednym  tysiącem ludzi i kilka k< 
m end drobniutkich, które tam wstępowały i 
odpoczynek i znów wychodziły. Xiadzbisku 
K am ieniecki, zasiadłszy w Białćj, wytęży 
wszystkie swoje usiłowania kutem u, aby ti 
punkt ważny i praw ie główny w tćj stron 
umocnić, aby mury napraw ić, mieszczan i 
zbroić, a  oprócz tego dać miastu odpowiedni 
załogę. Te usiłow ania, trzeba to  przyzna 
już to dla braku funduszów, już to dla niezg

D O D A T E K .
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jest ty lko pretext do wytłomaczeuia w sposób nie 
szkodzący rządowi, ś rodka  na k tó ry  lord  Pa lm er­
ston nie chciał przyzwolić zeszłej jesieni. Rzeczy­
wistym powodem zwołania parlam entu  było to ze 
nie można było czekać dłużej z żądaniem po trze ­
bnych  k redy tów  dla  zaspokojeuia  n adzw ycza j­
nych  kosztów, jakie  pociąga za sobą powstanie  
indyjskie. T o  żądan ien a tu ra ln iep rzed s taw iap rze -  
ciwnikom gabinetu sposobność wystąpienia  z in- 
terpellacjami względem przyszłej polityki adm ini­
stracji indyjskiej.

B yć  może że przeszłość nie będzie oskarżaną, 
ale to pew na  źe Anglja zaniecha na  przyszłość 
swojej polityki wcielać. Doświadczenie teraz za­
nad to  dowiodło, że najlepszemi naszemi p rzy ja ­
ciółmi w Ind jach  są xiążęta, k tó rzy  nie zostali wy- 
dziedziczonemi, a tymczasem najwięcej innych 
nieszczęść pochodzi od tych, k tórzy  padli ofiarą 
w  mowie będącego systemu.

S łychać  że zamiarem rządu  je s t  wziąść na sie­
bie w imieniu korony  administrację Iudji. K ró lo ­
w a  W ik to r ja  m a być przy tej okoliczności m iano­
w aną  C esarzow ą Indji, ale nie Indos tanu ,  jak  
p rzed  kilku miesiącami zapow iadała  M orning  
Chronicie. D o d a ją  nawet, że gabinet roztrząsał 
kwestję , czyby  me należało żeby który  s iążek rw i 
królewskiej rezydow ał w  Kalkucie  i rządził tam 
p o d  odpowiedzialnością ministra. P rak tyczne  prze­
szkody nie dopuszczą  j a k  się zdaje w prow adzenia  
w w ykonanie  tego projektu, przeciw któremu n a ­
przód przem aw iają  zwyczaje angielskie, a dalej 
rozporządzenia  konstytucji. Jakikolw iek będzie 
rezulta t  tej kwestji i ś rodki jak ie  zostaną p rzed­
sięwzięte, w każdym  razie to pewna, że urzędnicy 
T o w a rz y s tw a  nie zostaną poświęceni na ofiarę, bo 
doświadczenie  ich może być bardzo  użytecznem 
na przyszłość.

— O ile wiemy, r z ą d  nie ma zamiaru p rzedsta ­
wić Izbom w szystk ich  części u s taw y  B anku  an-

• gielskiego. W  tej chwili n a ró d  zbyt je s t  w zburzo­
ny, żeby m ógł roz trząsać  tę kwestję z po trze­
bn ą  spokojnością , i zdaje się że w ypadnie  poprze­
stać na kompromisie, k tó ryby  ustaw ę banku uczy­
nił mniej surową, to je s t  żeby można przy powię­
kszonej ogólnie prawnej wysokości cyrkulacji,

* w  chwilach przesilenia pieniężnego, łatwiej o trzą­
snąć się ze ścisłości aktu, k tóry  reguluje operacje 
Banku- {Ind. Ilelge.)

F R A N C J A .
P aryż 19 Listopada. D otychczas postęp kwestji 

X ięztw  N addunajsk ieb , ciągle jes t  bardzo  ciężki, 
ale nie można zaprzeczyć usiłowaniom pojednania 
k tóre  są w tym  względzie nieprzerwanie p rzedsię­
brane. Mniemają z niejakiem p raw dopodob ień ­
stwem, że Jego  Ces. Mość w tym celu zatrzymał 
w Compiegne pp. Kisielew, Idatzfeld i lo rda  Co­
wley (zasługuje na uwagę, że w tym  samym czasie 
p. I l i ibner i Mehmed-Dźemil nie byli obecni w re ­
zydencji Cesarskiej). D o tąd  powszechnie u trzy ­
mują, że F ranc ja  i Rossja  są zupełnie zgodne z so­
bą przynajmniej co do mezzo term ine , k tóry  ma 
b yć  przedstaw iony m ocarstw u oponującym. T e ­
raz dodają , że pan F ou ld  k tóry  [dziś w yjechał do

dy pomiędzy partykularnymi dowódcami kon­
federacji, nie wzięły żadnego skutku. Ale po­
mimo to Kraków się trzym ał i byłby się trzy­
m ał do dziś dnia, a to dlatego, ze nieprzyja- 
cieli nie wiedząc o tem i nie mogąc naw et 
suplionować, ażeby K raków  był obsadzony 
tak  słabo, mając sam jeszcze do tego siły nie- 
osobliwe, ani myślał się kusić o jego wzięcie. 
Ale pokusił się wprędce, ja k  tylko przy nim 
się zjawił Bierzyński.

—  Ach! panie stolniku! — zaw ołał na to 
starosta, — już też doprawdy niestworzone

" rzeczy wymyślasz!
3 — Nie? — rzekł na to stolnik, — nie na-
A . Tlprowadził Bierzyński nieprzyjaciela na Kra- 
B ków?

’° —- Eh! dajże pokój!
j{ ■— No to nie. Ale tego mi przecie wasz- 
) l mość nie zaprzeczysz, że Bierzyński znajdo- 
J  w ał się osobiście między tem wojskiem, które 
7 zajmowało Kraków.
1 — Ale jakże chcesz? zmiłuj się! wszakże
był jeńcem, wszakże go gwałtem prowadzo- 

\  no ze sobą!
0 Stolnik patrzał na niego przez chwilę i zda­

w ało się, jakby go badał. W szakże po chwili 
rzekł:

Anglji, n ie tylko ma w swojej podróży  zajmować 
się otwarcie  kw estją  finansową,'ale przy tem ma on 
sta rać  się dopom ódz do u łatw ienia  dość ociężale 
postępującego przyw rócenia  zupełnej harm onji 
między gabinetem W in d so r  i Tuileries. Osoby k tó ­
re p rzypisu ją  tę ważność polityczną wycieczce pa­
na ministra s tanu  do Anglji, czynią u wagę że w ze­
szłym roku  takaż podróż  p ana  F ou ld  na d rugą  
s tronę kanału, zdaw ała  się mieć jedynie  cel finan­
sow y albo w pół-pryw atny , a tymczasem jego obe­
cność w Anglji, p rzygotow ała  zjazd w Osborne, 
na k tórym  ja k  wiadomo monarchowie układali się 
względem kwestji X ięz tw  Naddunajskieb .

G łów ną okolicznością d la  której jak  sądzim y 
użyte będą  wszelkie możliwe środki ku załatw ie­
niu ja k  najprędzej tej nieskończonej kwestji, jes t  
to że rap o r ty  mianowicie od barona  Ta lley rand , 
donoszą  o coraz większej agitacji w M ultanach  i 
W ołoszczyznie. Czy ta  agitacja sp row adzi w krót­
ce j a k  zapew niają  zajęcie zbrojne Nięztw  przez 
A ustrję  i Portę?  w ątp im y o tem bardzo  i rapo rta  
ajentów francuzkich nie każą bynajmniej p rzew i­
dyw ać  podobnej ważnej ewentualności, ale te sym ­
ptomy mogą przyśpieszyć otwarcie na now o kon- 
gressu, i s łyszeliśmy naw et że niebyłoby niepodo- 
bnem żeby na dobre  s tarano się rozpocząć konfe­
rencje w dniu lOtym przyszłego miesiąca z p o w o ­
du  tych  now ych zawikłań.

— Panu  F ou ld  w podróży  do L ondyuu, to w a ­
rzyszy jeden ?. 3ldm i n is tratoró w banku  francuzkiego.

—  Cesarz w  przyszłą niedzielę w raca  z Com- 
piógne w prost  do Paryża . Nie dziw ilibyśmy się 
g dyby  pow ró t Cesarza do stolicy wcześniej niż 
się spodziewano, miał na celu walczenie z bliska 
przeciw przesileniu k tóre  chociaż znacznie przesa­
dzone przez strwożone wyobraźnie, wym aga je ­
dnak  energicznej siły i więcej bezpośredniej t ro ­
skliwości rządu. W  pierwszym rzędzie należy tu 
pomieścić zmniejszenie robo ty  w fabrykach . M ó­
wią o wielkich w arsz ta tach  które m ają być zało­
żone w Lyonie, wrazie jeśliby p ryw atna  p rodukcja  
istniejąca w tem ważnem mieście, w szczególnych 
w a ru n k ach  miała zbyt wiele ucierpić skutkiem o- 
koliczności.

M ów ią o innym środku  o k tó rym  dawno m ówio­
no, a k tó ry  w innej sferze ma być bardzo  pomyśl­
nym dla interessów, je s t  to utworzenie x ięg itrans-  
fertu  dla ren ty  francuzkiej w Londynie, ale po­
dobno je s t  to do tąd  tylko życzenie św iata  finanso­
wego, którem administracja d o tąd  praw ie  się nie 
zajmowała.

—• P rzed  wyjazdem do Londynu, pan  minister 
s tanu rozesłał wszystkim  deputow anym  dekret 
zwołujący ciało prawodawcze. Zapewniają  źe ma­
łe posiedzenia k tóre  się rozpoczną w końcu lis to­
pada, t rw ać  mają tylko trzy  dni, źe zatem żadne 
praw o nie będzie na nich roztrząsane. R ada  s tanu 
tymczasem przygotow uje mnóstwo projektów k tó ­
re zajmą znacznączęśćpóźniejszyclirzeczy wistych 
posiedzeń. P ro jek t  znoszący p raw o  z ro k u  1807 
cojdo praw nego procentu, usuw a je  zupełnie w in -  
teressach h a n d lo w y c h , ale zatrzymuje w całości 
co do interessów cywilnych. M ówią także bardzo

— P raw da, jego prowadzono za sobą, 
w jeneralskim powozie. Nie miał broni przy 
sobie, aby sobie w łeb strzelić; był pilnowany, 
nie mógł się krzyżem położyć przed FJorjań- 
ską bram ą, aby goroztratow ano; a cóż mógł 
zrobić innego? W jechał więc razem z reg a ła ­
mi w opuszczony przez Szaniawskiego K ra­
ków. To tedy nic; lecz idźmy dalćj. Otóż wje­
chawszy w miasto... ale mówmy już tak jak  
było: wprowadzony gwałtem do miasta, zo­
stał zawieziony na zamek. Tam mu dano 
wspaniałe komnaty, otoczono go służbą i wy­
godami, zaproszono raz na zawsze do oficer­
skiego stołu: i Bierzyński zasiadł do tego sto­
łu, ja d ł z tych samych półmisków, pił z tych 
samych puharów i przez grzeczność świato­
wą, której się nie na próżno ńczył tak długo 
na dworach, spijał te same zdrowia, które 
wznoszono przy owym stole! — Ale nie do­
syć na tem. W  pałacu podKrzyżtoporam i mie­
szkał naówczas jenerał Branicki, pierwszy 
wiernek królewski, głośny konfederatów po­
gromca. U niego co wieczora huczne się wy­
praw iały biesiady, wino się lało  strugami, hu­
lano, grano w karty  i kości, do późna wnoc. 
Kto codziennym gościem na tych biesiadach, 
kto najweselszy, najdowcipniejszy, najspra.

0 projekcie p raw a  w przedmiocie w łasności lite­
rackiej.

D onoszą źe stanowcze rozkazy  zostały  przesła­
ne admirałom Rigault de Genouilly i Seymour, 
aby jak  najsilniej rozpoczęli n a  now o n ieprzyja­
cielskie kroki przeciw Cesarzowi chińskiemu. S ły ­
chać także źe konsul francuzki w P a t ra s  został od ­
wołany na  żądanie rządu  greckiego.

— P a n  N estor R oqueplan  został dziś p rzedsta ­
wiony wszystkim artystom  opery  komicznej w wiel­
kim foyer tego teatru , ja k o  d y rek to r teg o  zakładu.

P a n  C hoppin  d ’Arnouville, jed en  z prefektów  
przyw iązanych  do rodziny  Orleańskiej, zakończył 
życie. (Ind. Belge.)

I  N  D J  E.
Goniec bengalski {Bengal H urkaru) pisze z K al­

k u ty  8go października, źe depesza telegraficzna o 
uwolnieniu garnizonu w  tw ierdzy  Lucknow  od 
oblężenia, je s t  w praw dzie  nie bardzo  ja sn o  ułożo­
na, ale nie pozostaw ia żadnej w ątpliwości w zglę­
dem głównego rezultatu . N a jp rzód  nwolniono Ba- 
l ig u rd 'i  z tego punk tu  jenera ł  O utram  w ykonał 
kdka  usiłowań posunięcia się w m iasto ,  przy  czem 
zdobył 7 dział i zajął p raw y  cyrkuł miasta. W ty m  
samym czasie jenera ł H avelock w 2000 ludzi ró ­
żnej broni, wdarł  się do miasta pomimo najwięk­
szego oporu. Następnie  walczono uporczyw ie o 
g łów ną ulicę p row adzącą  do rezydencji i miejsce 
to w którem waleczny garnizon tak długo w y trz y ­
mał oblężenie, zostało zajęte dopiero wieczorem 25 
września, w sam czas jeszcze, bo następnie  o d k ry ­
to ze dwie miny poprow adzone aż do g łów nych  
fortyfikacji, były  ju ż  zupełnie przygotow ane do 
napełnienia prochem. S tra ta  na stronie angielskiej 
przedstaw ioną je s t  jako  bardzo  bolesna (Później­
szy  stan rzeczy znany je s t  z depeszy z dnia 2go 
października.)

Odbyło  się zgrom adzenieizby handlow ej w  K a l­
kucie, na  którem członkowie znakom itą  większo­
ścią głosów postanowili silnie popierać petycję p. 
Mado, podaną  do parlam entu  przeciw dalszemu 
utrzym aniu  teraźniejszej form y rządu . P rezydu ją-  
cy i członkowie komitetu z wyjątkiem jednego ty l ­
ko, zrzekli się swoich urzędów. T o  stanowcze o- 
swiadczenie zdania, spraw iło  wielkie zadowolenie 
w całej uieurzędowej k lassieeuropejczyków , z k tó ­
rych  najznakomitsi znajdują  się między członkami 
izby handlowej.

W liśc ie  jenerał-m ajora  sir G. O utram , z obozu 
na lewym  brzegu G angesu z dnia 20go w rześnia  
czytamy: Z przyjemnością dołączam tu  w yją tk i 
z jednego listu  k tó ry  otrzymałem od  kap itana  P a -  
trik O rr  z dnia 13go b. m. z Metallee, rezydencji 
jednego radży  w Oude, pod  którego opieką k a p i­
tan Orr, 3 inni gentleinanowie, 2 dam y i 2 dzieci 
pozosta ją  w bezpieczeństwie od  pierwszej chwili 
powstania, tudzież liścik porucznika  Bunan, k tó ry  
on z tego samego miejsca pisze i donosi, źe 9ciu 
mężczyzn i 3 kobiety pozostają  w  M utteara  w Ou­
de, pod  opieką innego znow u naczelnika. Dziesię­
ciu je s t  naczelników w  Oude, którzy przez opiekę i 
obronę udzieloną anglikom, dali dow o d y  n ieza­
chwianej swojej wierności.

wniejszy ze wszystkich, kto swawolą, żartami
1 szaloną fantazją wszystkich ku sobie groma­
dzi? — Jmć pan Bierzyński. Kochają go wszy­
scy, noszą na rękach i odnoszą na zamek. — 
Nazajutrz rano m arszałek się budzi, słyszy 
dzwony W awelskićj katedry i pyta sługi: coby 
to było? — Pow iadają mu: że dzisiejszśj no­
cy uczyniono z m iasta wycieczkę i pobito ja ­
kiś oddział konfederacki około Tyńca, będzie 
więc msza solenna, będzie Te Deum. Bierzyń­
ski tedy zrywa się co najprędzej, ubiera się 
w axamit i złoto i biegnie do kościoła z po ­
śpiechem, aby się nie dać nikomu uprzedzić. 
W  kościele summa, żołnierstwa pełno: a  kto 
klęczy na środku kościoła, kto się modli ja k  
najgoręcej, kto się bije w piensi obydwiema 
pięściami, to jest Bierzyński. W idząc to Jmć 
pan Branicki, trąca łokciem siedzącego przy 
sobie kasztelana przemyskiego, który się tam  
znajdował przypadkiem, i mówi: — Patrzaj 
waść, jak  to umiemy naw racać grzeszników. 
A kasztelan na to z pokorą: — Milszy Panu 
Bogu jeden grzesznik nawrócony, niż stu spra­
wiedliwych. Sam mi to opow iadał kasztelan. 
Czy waszmość i temu nie wierzysz, panie sta­
rosto? (d. c. n.)

Dodatek do Nr u 310  Kroniki.
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—  Z Benares donoszą o przybyciu  kapitana  Peel 
z b ry g ad ą  floty, tudzież o przybyciu  gurkasow , 
k tó rzy  przywieźli pieniądze z Garuckpur.

Times o trzym ał następującą  w iadom ość p o daną  
przez jeden  dziennik kalkucki z dn ia9go  paździer 
n ika  : »Z C aw npur 7go października o godzinie 
l i t e j  z rana: M alughur  zostało zdobyte. Jeden  k ra ­
jow iec  w ysłany  z Lucknow  ja k o  goniec w dniu  4 
października, donosi o pom yślnym  postępie w o- 
czyszczeniu miasta. (Pr. S t. Anz.)

—  Pew ien oficer pisze z Delhi: Pow ietrze  jes t  
tu  nader  przyjemne, i tak  nam  tu  dobrze i wesoło 
jak b y śm y  byli w  domu. Udało nam się schw ytać  
k ró la  Delhi (W ielkiego Mogoła), i czekamy ty lko 
n a  pozwolenie z K a lk u ty  żeby go powiesić. Jego 
najstarszego syna  i następcę tronu  M irza Mogul 
Beg, piekielnego ło tra  k tóry  w m ordow aniu  euro­
pe jczyków  daw ał p ierw szy przykład, tudzież jego 
dwudziesto-letniego syna  i jego bra ta , rozstrze la­
liśmy. W sz y s tk ic h  trzech zwłoki widziałem dziś 
w ystaw ione w Kotwallie . P rzed  dziesięciu dniami 
dw aj nasi kopacze przy  szańcach.krajow cy, zos ta ­
li w mieście zamordowani. Spędziliśm y n a ty c h ­
m iast z 50 albo 60 ty c h  ło trów  i nasi żołnierze 
wzięli się do ich w yexpedjow ania . W idzia łem  jak  
ich 24ch rozstrzelali. K iedy ju ż  nie ma rady , te 
ło try  z zimną k rw ią  odzyw ają  się: »Strzelajcie kie­
d y  wam się podoba, ja  w łasną jno ją  ręką  zam ordo­
wałem 3 albo 4 europejczyków  przy owej sławnej 
rzezi!« O h wtedy  już  człowiekowi nie robi się s t r a ­
szno p a trząc  na śmierć tych  nędzników. Zaniecha­
łem jednak  przechadzania  się po bocznych ulicach 
Delhi, bo kiedy w nocy patrolowałem z drugim  o- 
ficerem i 20tu żołnierzami, naliczyliśmy na  jednej 
ulicy czternaście kobiet zam ordow anych . W łaśn i  
mężowie poucinali im głow y aby  się w nasze ręce 
żyw e nie dostały , niedaleko znaleźliśmy i ty ch  męz- 
zyzn którzy  się potem  sami także pozabijali. R ze­
czywiście nie m ogli nic lepszego zrobić. (IV. P. Z.)

Gawędb» popularno-naukowa.
Nic nowego pod słońcem. Wiek ludzkości u nas i u chiń­
czyków. Nowe ciało, ozon, domysły uczonych względem 
jego natury. Pierwsze ślady jego istnienia. Doświadczenia 
hollendra Van Marum. Rzeczywiste odkrycie ozonu przez 
pana Schónbein, wynalazcę bawełny piorunującej. Co jest 
rzeczywiście ozon? sposoby otrzymywania go. Sposób do­
chodzenia jego obecności. Ozonometrja. Wątpliwość wzglę­
dem prostej natury ozonu, prawdopodobieństwo jego 

składu.
Z daw ałoby  się, sądząc  po n iezm ordow anych 

ty lo -w iekow ych  p racach  ludzi pośw ięcających  się 
naukom , zwłaszcza przyrodzonym , źe ju ż  na tem 
po lu  w szystko  pow innoby być  zgłębionem, źe ju ż  
teraz przynajmniej pow innoby  bezwzględnie dać 
się zastosow ać owe tak  daw ne s tarożytnego m ędr­
ca  zdanie: n il nori sub sole! a  tymczasem właśnie 
k a ż d y  dzień praw ie  przynosi nam  coś now ego i 
z każdym  dniem dow odniej p rzekonyw am y się, 
że nasza cała w iedza  dzisiejsza, je s t  to  ziarenko, 
z k tórego  może dopiero z postępem wielu i wielu 
n as tępnych  wieków, rozwinie się dla dalekich b a r­
dzo pokoleń ro d u  człowieczego, wspania łe  drzewo 
znajomości choć części tego wszystkiego co nas  o- 
tacza, co nam  pod  słabe nasze zm ysły podpada . 
T o  p raw da ,  źe ludzkość  widocznie ju ż  z dziecin­
nego w ieku  w chodzi w  epokę młodzieńczą i śmiel­
sze s taw ia jąc  kroki, daleko większe przestrzenie 
przebiega teraz w k ilku  la tach, niż dawniej w  kil­
k u  wiekach. Zostaw iam y kom u innemu, a miano­
wicie każdem u z naszych  czyteln ików  zosobna, 
rozwiązanie  tego dylemmatycznego pytania , czy 
d la  tego szybciej teraz postępujem y na  drodze 
n o w y ch  o dkryć  i b a d a ń  naukow ych , źe mamy 
s ta tk i parow e, koleje żelazne i te legrafy e lek try­
czne, czy też d la  tego doszliśmy do tych  pochła­
n ia jących  czas i p rzestrzeń w ynalazków , źe je s te ­
śmy dziś dojrzalsi do szybkich postępów  nauko­
w y ch ,  niż nasi przed-wiekowi ojcowie?

W  tej rzuconej przez nas kwestji, nie uznam y 
się pokonanemi, choćby  naw et do niewątpliwości 
uzasadn ionym  zarzutem, iż te nasze nowe w y n a ­
lazki osta tn ich  wieków, są  starerni w ynalazkam i 
u  Chińczyków, bo  chociaż użyliśmy powyżej na j­
ogólniejszego wyrażenia ludzkość, m ówiąc o dzie­
ciństwie i m łodzieńczym wieku rodza ju ludzk iego , 
nie mieliśmy bynajmniej myśli obejmować tern 
w yrażeniem  wszystkich luc(zi całego św iata .  B oć 
aż nad to  dobrze  wiemy razem z wami szanpwni 
czytelnicy, iż rozw ój ośw ia ty  n iejednakow o roz­
lany  je s t  po całym świecie, i mając ty lko  n a  
względzie ludzkość  naszej obecnej cywilizacji, nie 
up ie ram y się bynajmniej przeciw tem u tw ierdze­
niu, źe chińczycy sam olubnie oddzielając się od

najdaw nie jszych  czasów od  w szystkich  innych 
na rodów  zamieszkujących ziemię, inaczej m ogą 
wiek swój liczyć i o d d a jąc  im zupełnie p raw o 
starszeństwa, gotowi je s te śm y  najpokorniej p rzy ­
znać, żeśmy daleko młodsi od  nich i źe ludzkość  
ch ińska  nietylko minęła ju ż  epokę młodzieńczą, 
k tó rą  u  nas obecnie przypuszczam y, ale naw et 
(co p o d  względem chronologicznym, pow innoby  
mieszkańcom p ań s tw a  niebieskiego bardzo poch le ­
biać), źe ludzkość  ta  minęła ju ż  wiek do jrza ły  i 
bodaj czy nie zetknęła się ju ż  z epoką zgrzybia ło­
ści, w  k tórej nietylko ju ż  nie postępuje  n ap rzó d  
k u  n o w y m  światłom, ale naw et zapomina, albo 
ju ż  zapom niała  wiele z d aw n y ch  sw oich  w iado ­
mości.

M y, k tó rzy  nie m am y bynajm niej pretensji do 
tej sędziwej powagi, uczym y się teraz, i da  Bóg, 
dużo nauczym y się jeszcze nowego, ciesząc się 
szczerze, źe nam  d o tąd  sił i zdolności do nauki 
nie brak.

W  ro k u  zeszłym 1856 św iat uczony  żywo za ję ­
ty  był świeżo dokładniej zbadaną  n a tu rą  nowego 
ciała dostrzeżonego w naturze i k tó re  nazwano 
ozon. W ie lu  chem ików uciekało się do działania 
tego  ciała, aby  w yjaśnić  rozmaite fenomena, k tó ­
ry c h  tłómaczenie było d la  nich d o tąd  bardzo  tru-  
dnem. P ra w d z iw a n a tu ra  ozonu, jego  ciekawe wła­
sności, by ły  świeżo w  Anglji przedm iotem  n a j t ro ­
sk liw szych  badań  i te to  b ad an ia  rozproszyły  
p raw ie  zupełnie ciemność, k tó ra  po k ry w a ła  w ła ­
ściw y tego ciała początek. Z drugiej s trony , me- 
teo ro log ja  wzięła się energicznie do tego żywiołu,
0 k tó rym  nauka  ta  p rzed  niewielu jeszcze la ty  nie 
miała ani w yobrażenia  i ju ż  w  wielu obserw ato- 
r jach  astronom icznych  europejskich, codziennie 
no tu ją  się odm iany s tanu  ozonowego w  pow ie­
trzu  i p rzyby ła  nam w ażna gałęż obserwacji m e­
teorologicznych, p o d  nazw ą  ozonometrji. D o tąd  
je d n a k  m am y ty lko  jedno  dzieło napisane  ex pro- 
fesso  o ozonie, p rzez uczonego lekarza szpitala 
w ojskow ego w  Metz, p. Scoutetten. (a)

Z p o w o d u  zupełnej nowości tego odkrycia , nie­
w ątp liw ie  bardzo  wielu z naszych  czytelników 
bardzo mało s łysząło  o ozonie, a jeszcze mniej o 
jeg o  własnościach. S tu d ja  n ad  tem ciałem, dziś 
zaledwie będące w kolebce, niewątpliw ie o d g ry ­
w ać  kiedyś będą  niezmiernie w ażną rolę w meteo- 
ro logji i chemji. Nie będzie więc bezużytecznem 
przedstaw ić  tu  d o k ładną  historję  tego ciekawego 
ciała, a mianowicie powiedzieć, czem je s t  is to ­
tnie i s tanow czo ozon i rzucić n iektóre  dom ysły  
w zględem przyszłości, j a k a  mu ąnoźe być  p rze­
znaczoną w n ieustannym  postępie  specjalnych 
nauk.

W  p ie rw szych  czasach jeg o  odkrycia, p .S e h o n -  
bein uw aża ł  ozon ja k o  ciało złożone z w o d o ru  i 
t lenu (kw asorodu), czyli ja k o  drugi n iedokw as 
tlenu, różny  zupełnie o d  takiegoż drugiego niedo- 
kw asu , obserw ow anego  przez pana T h en a rd .  Ale 
F a ra d a y  i Berzelius uważali ozon za p ro s tą  zmia­
nę atomiczną gazu tlenu (kwasorodu) za s tan  
izom eryczny, albo według Berzeliusza, allotropi- 
czny  tlenu. Przez  to  wyrażenie, |Berzeliusz  ro zu ­
miał zmianę fizyczną tego ciała niezłożonego, k tó ­
r a  mu nada je  szczególne własności, różne od tych  
ja k ie  znamy w zwyczajnym  tlenie. Nakoniec, dla 
innych  uczonych  experym enta torow , ozon p rz e d ­
staw iał osobny, szczególny s tan  fizyczny azotu, 
a niektórzy naw et sądzili, że to  je s t  now y p ie r ­
wiastek w chodzący  w sk ład  azotu i już  niewiele 
brakowało, żeby azot został w yk luczony  z szere­
gu ciał p rostych , czyli tak  nazw anych  p ie rw ias t­
ków  chemicznych.

T a  niepewność co do rzeczywistej na tu ry  ozo­
nu, przez kilka la t  u trzym yw ała  się. T a k a  nie­
zgodność  opinji je s t  nadzwyczajnością , a p rzy n a j­
mniej rzeczą nader  rzad k ą  u chemików, k tó rzy  
zw yk le  m ają w rękach  ś rodk i  prędkiego  rozs trzy ­
gnięcia w szelkich  trudności, ja k ie  przedstaw ić  się 
m ogą w oznaczeniu n a tu ry  nowej jakiej substan­
cji, ale przestaniemy się dziwić tej niezgodności, 
kiedy poznam y subtelne i istotnie szczególne w a ­
runki, w jak ich  ozon się tw orzy.

P ierw sze ś lady  tego dziwnego ciała, w skazał 
znakom ity  chemik V an  Marum- Dziś, k iedy  ele­
k tryczność  s ta tyczna (przez tarcie) zupełnie p r a ­
wie zan iedbana  je s t  d la  elektryczności dynam icz­
nej (przez zetknięcie), to je s t  tej, k tó ra  budzi się
1 działa w  stosie V o lty  i k tó ra  okazała  się na job­
fitszą w  użyteczne zastosow ania; mało znane są

(a) L.’ozone ou recherches chimiques, meteorologi- 
ques, phisiologiques et medicales sur l’oxygene elec­
trise, par H. Scoutetten; un v. Paris 1856.

pełne zasługi, godne uwielbienia p race  uczonego 
Van M arum  i rezu lta ty  jak ie  on osiągnął w ze­
szłym wieku, s tud ju jąc  n a d  elektrycznością s ta ­
tyczną. T en  s ław ny  chemik hollenderski b u d o ­
w ał niezmiernej wielkości m ach iny  elektryczne i 
w ykonał liczne doświadczenia, zamieszczone w j e ­
go dziele (b), k tórego tłómaczenie wyszło  w P a ­
ryżu w 1785 ro k u  i nawiasem mówiąc, p rzedsta ­
w ia tę  ciekawą szczególność, źe osta tn ia  część to ­
mu pisaną  je s t  po  hollendersku; tłómacz tego 
dzieła nie czując się n a  siłach oddan ia  dokładnie  
po francuzku rozum ow ań uczonego hollendra , p o ­
przesta ł  na  przepisaniu  ich w o ryg inalnym  języku  
au tora .

Robiąc  doświadczenie z je d n ą  z tak ich  po tę ­
żnych m achin  elektrycznych, p a n  V an  M arum  
w 1783 ro k u  uczynił pierwsze postrzeżenie, k tó re  
później miało doprow adzić  do odkryc ia  ozonu. 
W  począ tkach  jego dzieła znajdujemy opisane do­
k ładnie  doświadczenie, k tó re  on czynił, uderza jąc  
w  rurze napełnionej tlenem, szereg iskier na  pół- 
szosta cala długich. Każde doświadczenie trw a ło  
kw adrans,  w  ciągu którego przeskakiw ało  w  r u ­
rze przeszło 5,000 iskier, bo na  sekundę  biło ich 
pięć lub  sześć. T len  umieszczony nad  czystą  w o ­
dą, n a d  w o d ą  wapienną, lub n a d  nalewem lakm u­
sowym  i p o d d a w a n y  w  ten sposób  działaniu nie­
us tannem u iskier e lektrycznych, nie doznaw ał ża ­
dnego widocznego w pływ u w czasie e lek tryzow a­
nia, ale, m ówi V a n  Marum, »przelewając ten  gaz, 
postrzegaliśmy, źe n a b ra ł  bardzo  silnego zapachu, 
k tó ry  nam  się zdaw ał ba rdzo  w yraźnie  zapachem  
materji e lektrycznej.« V a n  M arum przekonał się 
także, że tlen e lek tryzow any w  ten sp o só b ,  posia­
da  własność, której poprzednio nieposiadał, głą- 
czenia się chemicznie z żywem srebrem  w zw y­
czajnej temperaturze.

Ale te ciekawe zjawiska, postrzegane przez har-  
lemskiego fizyka, n iezw racały  prawie wcale u w a­
gi uczonego św ia ta  do ro k u  1840, w  k tó rym  p o ­
dobny fak t  został ogłoszony przez p. Schónbein, 
p rofessora  chemji w Bazylei. W s ła w i ł  się on o d ­
kryciem baw ełny piorunującej, k tó ra  w praw dzie  
d o tąd  nieokazała się p rak tyczną  w sztuce w ojen­
nej, gdzie, j a k  się zdawało, m iała  ona zastąpić  
p ro ch  strzelniczy, ale bez której, tak  piękna, tak  
pełna wielkiej przyszłości i tak  ju ż  boga ta  w nie- 
obliczone zasługi, nauka fotografji, nie b y łab y  u- 
c/.yniła tak  olbrzym ich postępów . Baw ełna  p io ru ­
nująca (c-oton poudre ,  fulmi-coton, pyroxylina, 
Knall-baumwolle), j e s t  p o d s taw ą  p łynu  nazw ane­
go Collodion, w prow adzonego przed kilku la ty  
w  użycie w fotografji, a nie można zaprzeczyć, że 
dopiero od  czasu w prow adzen ia  tego materjału, 
d a tu ją  się najznakomitsze po s tęp y  we w szystk ich  
gałęziach fotografji.

P a n  .Schónbein za jm ow ał się rozk ładem  w o d y  
za pomocą s tosu  V olty .  P rzy sz ła  mu myśl b a d a ­
nia  n a tu ry  tlenu, w ydobyw ającego  się p rzy  biegu­
nie dodatn im  i z podziwieniem przekonał się, źe 
własności tak  otrzym anego tlenu, były zupełnie 
różne od własności tego gazu, o trzym anego jakim - 
bądź innym sposobem, P rzedstaw ił  on zapach 
su i generis, p rzypom inający w oń fosforu, a raczej / 
woń, k tó ra  się w y d o b y w a  z ciał silnie nae lek try -  
zowanych. P a n  Schónbein nazw ał ten gaz ozonem, 
od w yrazu  greckiego oSą , zapach, i przez bardzo 
troskliwe s tud ja  wykazał, że ozon p rzeds taw ia  
bardzo dziwne cechy, k tó re  można określić w na­
s tępu jący  sposób: I

Ozon, właściwie mówiąc, jes t ,  j a k  to  zapowie­
dział Berzeliusz, gazem tlenu, k tórego własności 
zmienione zostały przez elektryczność. W  tym  sta- 
nie je s t  on wysoce zdolnym  w chodzić  w związki 
chemiczne i pod tym  względem przewyższa znako­
micie tlen zwyczajny. W  zwykłej tem peraturze 
łączy się z wielu ciałami, w obec k tó rych  zw y­
czajny tlen  zachow uje się zupełnie obojętnie. Dzia­
ła  on na  zimno na merkurjusz i srebro, wydziela 
j o d  z jego połączeń zw anych  jodkami, łączy się 
bezpośrednio z; azotem i tw orzy  kw as  azotowy, 
ukw asza  w yżej pierwszy n iedokw as ołowiu i t. d. 
W y s tę p u ją c  zawsze w roli czynnika energicznie 
ukwaszającego, ozon niknie przez działanie czyn­
n ików  reduku jących , ja k o  to: węgla, siarki, soli 
pierwszego n iedokw asu  żelaza i t. p. T e m p e ra tu ­
ra  250 do 300 stopni, dostateczną je s t  do p rzy ­
wrócenia go do s tanu normalnego tlenu.
L M ożna  o trzym ać ozon t rzema sposobam i: 1)

(b) Opis nadzwyczaj wielkiej machiny elektrycznej, 
znajdującej się w Muzeum Tajlera w Haarlem i do­
świadczeń czynionych z tą machiną, przez Martinusa 
Van Marum, in 4to. Haarlem 1785 r.



Z biera jąc  tlen w y d o b y w a jący  się p rzy rozkładzie 
w o d y  stosem Volty, z tern zastrzeżeniem, ze trze­
ba  używ ać przew odników  biegunow ych z p la ty ­
n y  lub złota. 2) Z ostaw iając  przez pewien prze­
ciąg czasu w flaszce napełnionej powietrzem, la ­
skę fosforu nie zupełnie p rzy k ry tą  wodą. tak, zę­
b y  część jego  była w zetknięciu z powietrzem, na- 
koniec 3) P rzepuszczając przez pewien przeciąg 
czasu  szereg iskier e lektrycznych przez balon  na- 
pe łniony tlenem.

Ze w szystkich  tych  trzech sposobów , na jp ro s t­
szym, w ed ług  pana Schónbe in ,  je s t  uz’yw anie  
fosforu.

W  balonie obejm ującym  12 do 15 Kwart p o ­
wietrza, umieszcza się mała ilość w ody  i laski fo ­
sfo ru  na pół cala grube, tak, żeby przez pó l za­
nurzone były  w wodzie; u rządziw szy się tak, że­
b y  tem peratura  w ody  u trzy m y w an ą  była  na 12— 20 
stopni, zam ykam y balon. P o  niejakim czasie p o ­
b y tu  fosforu  w balonie, operacja  je s t  ukończona. 
P os trzegam y  to po zapachu, jak i  w ydaje  powie­
trze  ozonizowane. W y w racam y  w tedy  balon w w a n ­
nie napełnionej wodą, aby  w yrzucić  laski fosforu 
litóre u su w am y  i płóezemy gaz przez kłócenie go 
w wodzie. Gaz ten je s t  dość czystym  ozonem  z a- 
zotem. Cóż się dzieje w czasie tej operacji. D y m y  
fosfo ru  łączą  się z częścią t lenu  pow ietrza  i tw o ­
rzą  kw as  podfosforyczny, k tó ry  znow u ro z p u ­
szcza się w wodzie; to połączenie chemiczne p o ­
w odu je  tworzenie się e lektryczności, k tó ra  za­
pewnie działa na  resz tę  t lenu i zamienia go 
w ozon.

P a n  Schónbein  poda ł  chemikom dość p ro s ty  
sposób  okazania  obecności ozonu. D ość  je s t  n a ­
poić paski papieru  mięszaniną krochm alu  i jo d k u  
potasu. Zanurzone w pow ietrzu  mającem w sobie 
ozon, papierki te nab ie ra ją  b a rw y  błękitnej, po 
zwilżeniu w odą . Tenże sam rezu lta t  postrzega się 
w pow ietrzu  atmosferycznem, mającem w sobie 
ozon. Jakże  tłómaczyć sobie działanie tego o d ­
czynnika? P a p ie r  p o k ry ty  mięszaniną k rochm alu  
i jo d k u ,  niebieszczeje, ponieważ ozon w  sku tku  sil­
nego sw ego pow inow actw a z metalami, c h w y ­
ta  potas  i tw orzy  jego  niedokwas, a uw aln ia  
jo d ,  k tóry  w ted y  w yw iera  ua k rochm al zw ykły  
swój w p ływ , to  je s t  tw orzy  błękitny jo d e k  k ro ­
chmalu. T o  ubarw ienie  na niebiesko tem bardziej 
je s t  natężone, im więcej znajduje  się ozonu  w p o ­
wietrzu.

P a n  Schónbein  powziął m yśl korzystan ia  z tej 
różności co do natężenia b a rw y  papieru , aby  u- 
tw orzyć  ins trum ent m ający mierzyć ilość ozonu 
mieszczącego się w gazie jakim  lub w  pow ietrzu  
i narzędzie to nazw ano ozonometrem  albo ozono- 
akopetn. Porów naw cza  ska la  różnic tego natężenia 
k o lo ru  błękitnego, s łuży do oznaczenia rozm ai­
ty c h  ilości ozonu zaw artej w  gazie k tó ry  badam y. 
"W składzie tego narzędzia przyjm ujem y dziesięć 
odmian, num er 10 p rzedstaw ia  maximum na tęże ­
nia  błękitu, a zatem maximum ozonu, 0 (zero) 
zaś przedstaw ia b iałość czyli zupełną  nieobecność 
ozonu.

W  ro k u  1851 dośw iadczenia  w ykonane  przez 
pp. E d w a rd a  Bequere l i E rem y, rozproszy ły  w ą t ­
pliwość, j a k a  d ługo  panow ała ,  co do początku, 
ź ió d ła  i n a tu ry  ozonu. Już  przed tą  epoką, pp. 
M arignac  i de  la  Rue w Genewie, usiłowali w y ­
kazać, po d d a jac  czysty  tlen na sucho działaniu 
szeregu iskier e lektrycznych, że ozon  je s t  tylko 
tlenem zmienionym przez elektryczność. Przez do­
świadczenie w ykonane  z największą ścisłością, 
pp. B equerel i E rem y wykazali, że ograniczona 
miara  tlenu suchego i bardzo  czystego, po d d an a  
przez kilka dni w pływ ow i iskier e lektrycznych, 
może być pochłonioną przez srebro metaliczne, albo 
jo d e k  po tasu , zwilżony. T len  przyrządzony  by ł 
najrozmaitszemi sposobam i i najdoskonalej oczy­
szczony. Zam knięty  w rurze szklanej, p o d d a n y  
b y ł  działaniu szeregu iskier e lektrycznych, w y d o ­
by w an y ch  z zwyczajnej m aszyny obrotowej, albo 
z m aszyny indukcyjnej R hum korfa . Zmienił on się 
w  ten sposób w  ozon, da jący  się najłatwiej p o ­
znać przez swoje szczególne własności. D la  tego 
pp. Bequerel i Erem y w sku tku  ty ch  św ieżych  
prac, p roponu ją  zastąpienie nazw y ozon, nazwą: 
tlen  nue.lektryzowany.

Jednakże  pomimo pewności rezu lta tów  o trzy­
m anych  przez pp. Bequerel i Eremy, pozostaw ała  
jeszcze n iepew ność w um ysłach wielu uczonych, 
co do  na tu ry  ozonu , w sku tku  doświadczeń w y­
konanych  przez znakom itych chemików angiel­
skiej], pp. W ilbam son  i Baum ert. Z tego co p o ­
przedza, widzieliśmy, że ozon o trzym any był przez 
p. " ' ein w okolicznościach b a rd /o  rozm ai­

tych: 1) Przepuszczając  iskry  elektryczne przez
powietrze. 2) K iedy  w o d a  czysta  lub z przymię- 
szaniem pew nych  kw asów  lub soli, rozk ładaną  
je s t  przez stos Y o lty  i w tedy  to now e ciało zbie­
ra  się p rzy  biegunie dodatn im  razem z tlenem. 3) 
K iedy  pewne ciała, a szczególnie fosfor, u kw a-  
szają  się powoli w powietrzu  w  zw yczajnej tem ­
peraturze. Mogło tu  zachodzić pytanie , czy w ty ch  
w szystk ich  rozm a ity ch  okolicznościach tw orzy  
się zawsze jedno  i to samo ciało i czy pan S ch ó n ­
bein nie pomięsz ał pod  nazw ą ozonu, substancje 
rozmaitego składu, chociaż p odobnych  własności. 
T o  p rzypuszczen ie  zdaw ało  się być uspraw ied li­
wione dośw iadczeniam i pp. W illiamson i B a u ­
mert.

P. W illiam son uważał, że tw orzy  się w oda, kie­
d y  ozon o trzym any  za pomocą stosu  Y olty , spo­
tyka  się z rozg rzaną  miedzią. P an  B aum erto trzy -  
rnał ten sam rezultat, przepuszczając p rąd  ozonu 
p rzy g o to w an y  za pom ocą stosu  V olty ,  przez ru rę  
mieszczącą w sobie kw as fosforow y bezwodny, i 
w jednem  miejscu rozg rzaną  do czerwoności. Ten  
chemik wnosił z tego, że ozon j e s t  najwyższym 
niedokw asem  wodoru.

Z dośw iadczeń  przeto tych  dw óch  chemików, 
zdaw ało  się wynikać, że istnieją przynajmniej 
dwie substancje, k tóre  pomięszano i wzięto za j e ­
dno, pod nazwą ozonu, że ozon u tw orzony  przez 
działanie iskier e lek trycznych  na tlen, był istotnie 
tlenem w szczególnym allo tropicznym  stanie, ale 
że ten  k tó ry  o trzym ujem y przez stos V o lty  w cza­
sie rozk ładu  wody, j e s t  najwyższym niedokwasem  
w odoru  (połączeniem tlenu z wodorem). 
___________ (Dalszi/ ciąg nasfąpi.)
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ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

I&azimicrza Miijnickirgo.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 308)

—  W o la łb y m  przegrać ja k  skłam ać — odp ie­
ra ł  B ohdanek  —  każda p raw em  przepisana form al­
ność je s t  obowiązującą, a dobrow olne  jej opuszcze­
nie ciągnie za sobą  zasłużoną karę.

—  IIo, ho, ba i p raw da , z ciebie ja k  w idzę  tęgi 
będzie filozof, ale partacz  ju ry s ta .  Daleko ci do 
do twego brac iszka  W alka! Oto mi był discipulus  
docilis et fa c ilis  ad in telligendum . W y sz e d ł  też na 
człowieka, w sławił się w praw uic tw ie  i do s ta ł  te­
raz t łu s tą  p o sa d ę  jenera lnego  p lenipotenta  u xię- 
cia S. Juściż, ba  i p raw da , W a łek  w gruncie  nic 
dobrego , po  p ro s tu  szelma, ale j u r y s ta  mosanie, 
co to  i z p iasku  bicz ukręci. Raz, pamiętam, w j e ­
dnej sp raw ie  w ypad ło  m \ipe terc  di/ationem, a że 
w tym  p rz y p a d k u  na poparcie  swego petiturn  nie 
mógł zacy tow ać  p raw a , więc ex  tempore wyin- 
w eu tow ał i zacy tow ał ad casum  j a k ą ś  n iebyw ałą  
konstytucję, a to mówię ci na jdoskonalszym  s ty ­
lem u s taw  sejm owych, i tem oba łam uciw szy  sąd  
i zmięszawszy p a tro n a  przeciwnej s trony , w ygra ł  
sw oje akcessorium, i p o m y śln y  dał o b ró t  swej 
sprawie.

—  H orrendum ! —  w yk rzy k n ą ł  oburzony  B o h ­
danek  —  w s ty d  mi że ten człowiek nosi moje n a ­
zwisko! Jestem  pewien, że pan  regent dobrodziej 
w swojej p rak tyce  nie chw yta łeś  się n igdy, nie 
m ów ię takich, ale i żadnych  w ykrętów, a przecież 
miany je s te ś  za biegłego patrona .

— Hem, ba i p ra w d a — naturalnie, s tarałem  się, 
usiłowałem — ją k a ł  s ta ry  praw nik , przełykając 
z t ru dnośc ią  hauściki z kubka, d la  pokryc ia  am ­
barasu , aż się nakoniec zakrztusił,a  pokaszliw ając 
rzekł zwiesiwszy głowę:

—  T ru d n e  za katy, m i fili, je s t  nasze rzemiosło, 
i jeżeli kto, to ad w o k a t  gorąco  w modlitwie p a ń ­
skiej p ow tarzać  powinien tę prośbę: et ne nos in 
ducas in  tenlationem . B a  i p raw da , gorąco.

— A więc wolę raczej nie do tykać  się wcale 
processow ej taktyki, aniżeli potem być w ystaw io- 
ny na  jak ie  pokuszenie. Kto szuka niebezpieczeń­
stw a , zginie w niem.

—  A pan ojciec co na to powie?
—  Ojciec chce bym znał prawo, do tego się 

więc p rzykładam  i z nauk pana dobrodzieja  s ta ­
ram się korzystać. Pozwólże mi łaskawie zostać 
w» tych  granicach, kiedy już, j a k  sam wyrzekłeś, 
do processow ych  ob ro tów  żadnej nie mam zda- 
tności.

—  B a i p raw da , niechże i tak  będzie, bo g w a ł­
tem niczego do g łow y człek człeku nie włoży,

żebyś ty lko  później nie pożałował twego u p o r u , 
gdy  ci jak i pieniacz darm o urwie połę.

Stanęło na tem, a B ohdar.ek  ślęczał pilnie nad  
ustawam i krajowemi, uczył się litewskiego pro- 
cessu, zazierał i do pandek tów . obok zaś tego z r a ­
zu przepisyw ał, a później ju ż  i pisał z biedy dla  
swego mecenasa pozwy, p roduk ta ,  merita  i rep li­
ki, lecz w ierny  swoim zasadom, trzym ał się w tem  
prostej drogi, co starem u praw nikow i nie zawsze 
było po myśli. Gniewał się też czasem na ucznia, 
rad b y  przerobić, popraw ić  coś lub dodać, ale m u 
w s ty d  było s ta rem u okazać się mniej sumiennym 
od młodzika, a  gdy  przytem  ociężałość i coraz 
częstsze zakrapianie  się trunkiem  odbiera ły  zdol­
ność do tego rodza ju  pracy, polegał nolens volens 
na  rozwijającym  się talencie s iedm nastoletn iego 
ap likanta .

VI.
Dnia  jednego  gdy  nasz B o h d an ek  siedział nad 

papierami, szykując  dokum enta  do p rzypaść  m a­
jącej na tej kadencji sp raw y , w szedł do kancella- 
rji p. regent z listem w  ręku, z plikiem sk ry p tó w  
pod pachą, i rzekł:

— Będziesz mi, ba  i p raw da , mój Bohdanie, 
nowego rodza ju  miał okupację : w ystąp isz  j a k  
orator pro domo sua. Oto, twój ojciec a  mój p rzy ­
jaciel rozwija  process ex  re schedki z exdywizji 
Szczygielskich, której po lew ę naby ł od  jednego  
z ko llokatorów , drugi zaś, chciałem mówić druga, 
bo to  ko lloka to rka ,  nie chce słyszeć o sprzedaniu  
swej połowy. Owóż tamten przelał tw em u ojcowi 
pretensję sw oją  do tej uparte j  baby o wycięcie pe­
wnej liczby drzew w jego  gaiku, o co ju ż  od, la t  
kilku  tocząc między sobą proceder, wyszepłali się 
j a k  raki i ża łu jący  w ola ł sprzedać  swego pó ł to ra  
chłopa, aniżeli się pogodzić z sąs iadką , w  pew no­
ści, że nab y w ca  z mocy przelewu, wyźenie j ą  p ro ­
cederem z je j  possessyjki, czego sam dla  n iedo­
sta tku  grosza  dokazać  ju ż  nie mógł. K aduczna  to 
sp raw a  o pniowszczyznę. W iesz  sam jak ie  k o ro ­
w o d y  — ale cóż? przyjacielowi odm ówić trudno . 
W e ź  ted y  g ruby  ten fascykuł, moj synu, rozpatrz  
się w tej babilonji pozwów, wizjów, ak tów  i d e ­
kretów i zdaj mi potem spraw ę z tego, co ju ż  na 
drodze  p raw a  zrobiono, ażebym rozważył ja k  d a ­
lej rzecz prowadzić. Zresztą, ba i p raw da , w ątpię  
żeby się baba  z ojcem twoim praw ow ać  chciała, 
bo to nie z hołyszem jak  je j  exkoliokator, chyba-  
by nie wiedziała o klassycznej owej przestrodze: 
Ollula cum cacabo communicans con fring il (1).

Ze sk u tk iem  w  sercu wziął B o h d an ek  nieszczę­
sny  ten plik pieniackich szpargałów , bo go bolało 
i wstydziło  razem widzieć ojca swego zapuszcza­
jącego  się w lab iryn t  p rocederow y  i to jeszcze 
z dobre j woli, za przelewem któż w ie  czy nie pie- 
niackiej pretensji.

D la  rozbicia sm utnych  myśli poszedł dnia tego 
po obiedzie do d w o rk u  Brożkowej nawiedzić J u  
stysię. Znalazł j ą  w o g ródku  pielącą grządki k a ­
pusty . Nie p rzeryw ając  swej ro bo ty  pow ita ła  go 
skinieniem głow y, cznlem wejrzeniem i radosnym  
w ykrzyk iem -

—  Ach, jakżem  rad a  żeś przyszedł, teraz ju ż  
mię nie będą  bolały  palce od w yryw an ia  tych  
brzydkich  chwastów! A prócz tego mam do ciebie 
ważny interes.

—  Cóżby to takiego, d o b ra  moja Jus tys iu?
—  B yła  u  nas  wczoraj znajoma mojej matki, 

pow iadając ,  że tu  przyby ła  ze wsi szukać rad y  
w swojem nieszczęściu. Jak iś  pan, nie dos ły sza ­
l n i  jego  nazwiska, bo ja k o ś  niewyraźnie  ciszej je  
wym ówiła  obracając  się do matki, k tó ra  z nią roz­
m awiała  w alk ierzyku, a j a  siedziałam w  izbie pod  
oknem, więc mówię, ten pan  chce zabrać i to b a r­
dzo niesprawiedliwie, cały  je j  malutki mająteczek, 
do czego się przyłożył je j  najbliższy sąsiad, zły 
człowiek, k tó ry  o d d aw n a  j ą  p rześladuje  i do o- 
s ta tku  zubożył włóczeniem po sądach , ale że i sam 
zholał, więc ju ż  ja k o ś  ta  sp ra w a  zasnęła. A  teraz 
b iedaczka w p a d ła  bogatem u w ręce i nie umie ju ż  
sobie poradzić, bo i któż zechce bronić ubogiej? 
Miała adw okata ,  a ten j ą  przez la t  kilka doił nie­
miłosiernie, a sp raw a  szła żółwim krokiem, aż się 
kieszonki biednej kobiety wypróżniły , poczem w y ­
s taw  sobie, p raw nik  odesłał jej papiery, zapow ia­
dając że dalej s łużyć nie może.

B o h d an  s łuchał z na tężoną u w ag ą  ta r ł  czoło, i 
gdy  Ju s ty s ia  skończyła  zapytał:

— Cóż m a tk a  tw oja  biednej kobiecie radziła  
czynić?

—  M atka  ruszała  głową, ubolew ała  n ad  nią, 
ale nie umiała jej poradzić, ja  zaś wybiegłam za

(1) Skfuszy się garnek, zetknąwszy się z kotłem. r



odchodzącą  i powiedziałam jej, z'e zuam młodego 
człowieka, k tó ry  uczy  się p raw a u  sławnego a d ­
w okata ,  a tak dob re  ma serce, źe dopomoże jej 
bezpłatnie... .  Zgadujesz o kim myślałam. Ach, 
g d y b y ś  widział nagłą  zmianę w  tw arzy  tej b ieda­
czki. J ak b y  odm łodniała  na sam ą nadzieję, źe ktoś 
je j  p o d a  rękę. Drźącemi od  radości rękoma ob ję ­
ła  naą g łowę i całując dziękowała mi i b łogosław i­
ła  tak  czule, złem d o p raw d y  trochę zap łaka ła  i nie 
m yśląc  przyrzekłam  je j  w imieniu twojem pomoc, 
co może zrobiłam za prędko , nie pom ów iw szy 
w p rzó d  z tobą... ale się nie gniewasz za to  drogi 
B ohdanku ,  nieprawdaż?

I  pa trzy ła  mu czule w  oczy, w yciągając  ku nie­
mu ręce, k tóre  w net cofnęła, rzuciwszy wzrok  na 
swe zbrukane od p iew idla  palce.

—  Nie gniewam się. moja kochana  —  odrzekł 
B o h d a n — bo cię un iosła  litość nad uciśnioną. Ale 
k tóż wie czy ta  kobieta mówiła prawdę? może też 
ona w istocie złą ma spraw ę?

—  O, toby  nie p łaka ła  tak  rzewnie —  zarzuciła 
z żyw ością  Justysia .

—  Ludzie, osobliwie kobiety, p łaczą czasem 
z niecierpliwości!

—  Ach, wiem o tem — rzekła  smutnie i lekko za­
rum ieniona— sainam nieraz płakała, gorzej— bo ze 
złości; tobiem winna że się ju ż  tego brzydkiego 
płaczu pozbyłam, znam się więc na  nim i n ie ła tw o  
mię w  tem oszukać. Ale kiedy łzy k rop la  za k ro ­
plą  cicho sie toczą, a tw arz  się nie czerwieni, nie 
wykrzyw ia , a w ilgotne oczy wznoszą się ku nie­
bu, j a k b y  do B oga  niemą skargę  zanosiły, o, wie- 
rzaj, łzy takie nie są  wyrazem  złości, ale p r a ­
wdziwej niedołi, są  zaraźliwe, bo patrząc  n a  nie, 
w strzym ać się nie można od płaczu. Otóż zupeł­
nie tak p łaka ła  ta  kobieta.

B o h d a n  nachylił s i ę  ku Ju s ty s i  i ca łu jąc ją  w gło­
w ę rzekł:

—  D obrze więc, ju t ro  o tej godzinie sp ro w ad ź  
j ą  tu, jeżeli możesz, p rzy jdę  z nią się rozmówić. 
P roszę  cię ty lko  nie pow iada j  je j  jeszcze mojego 
nazwiska.

Ju s ty s ia  zerwała się radośn ie  na  nogi i pobiegła  
do przyległej s tudni, gdzie um yw szy  ręce i o b ta r ł ­
szy fartuszkiem, wróciła  pędem  i poda ła  je  B oh- 
dankow i, mówiąc:

— O, dzięki, dzięki ci. mój drogi, j e d y n y  p rzy ­
jacielu , nauczycielu, moje w szystko  na świecie!

A młodzieniec ściskając dłonie dziewczęcia, w p a ­
t r y w a ł  się z lubością  w  tę tw arzyczkę, n iegdyś 
szpetną prawie, a teraz co dnia nab iera jącą  now e­
go wdzięku w miarę rozw ija jących  się p ięknych 
uczuć kształconego przezeń serca. D oznaw ał on 
w głębi swej duszy  wzruszenia i słodyczy n ieopi­
sanej, było  to przy wiązanie ja k b y  ojca do u k o ch a ­
nego dziecka , j a k b y  a r ty s ty  do swego a rcy ­
dzieła.

Spędziw szy z nią godzinę na  przeglądaniu  jej 
um ysłow ych  i ręcznych robotek, oraz n a  rozm o­
wie tyczącej się tych  p rzedm iotów , odszedł po 
zostawieniu dla niej no w y ch  do takiejźe pracy 
zadań.

"Wróciwszy do siebie i przeczuwając, że to oj­
ciec jego  zabierał się p raw ow ać  z tą  w dow ą, zajął 
się bez zwłoki przeglądem  p rzys łanych  odeń p a ­
pierów, lecz się wnet przekonał, źe się Szastkie- 
wicz nie omylił, nazyw ając  babilonją po tężny  ten 
zbiór p raw niczych  gryzm ołów , i że potrzeba było 
dni kiłku do zrobienia sobie idei o stanie obecnym 
tego interessu. O dłożył więc dalsze roztrząsanie 
do rozmówienia się z narzuconą mu od Jus ty s i  
klientką.

Znalazł j ą  też nazajutrz o naznaczonej godzinie 
w  o g ró d k u  B rożkow ej, a Ju s ty s ia  po p rzeds ta ­
wieniu mu pani Mikuckiej odeszła, zo s taw u jąc ich  
sam na sam.

O d  pierwszych słów w d o w y  B ohdan  przekonał 
się, źe go przeczucie nie zawiodło, i źe się s taw ał 
powiernikiem przeciwniczki swojego ojca. Nie o- 
kazał atoli wzruszenia, bo się ju ż  był do tego przy-

! gotował, i po w ys łuchan iu  długiej opowieści o c a ­
lej sprawie, rzekł:

! — Przyrzekam pani pomoc w je j  interessie, ale
p o d  dw om a w arunkam i: pierwszy, iż się z d o w o ­
dów  przekonam o słuszności z je j  s trony , drugi, 
że w każdym  razie pani okażesz się go tow ą do 

S skończenia z panem Rackim ugodą  na sprawiedli-  
: wości opartą . Czy mi to przyrzekasz?

—  Przyrzekam , byle ty lko  mię nie w yzuto  zmo- 
ł jej posseśsyjki, k tó rą  ukochałam  sercem. Bo w y- 
' s taw  sobie mój łaskaw co, źe się ta schedka z ex- 
! dywizji do s ta ła  nieboszczykowi memu w stanie 
| na jopłabańszym , ani koła, ani płotu, sam a ruina, 
i N aprzód  więc oboje, a później osierocona samam 
! zabudow ała  moją wioszczynę, udobrzyłara  pole- 
| tka, zaprow adziłam  sadek, pszczółki, w ycackałam  
! wszystkie kątki, źe w każdy  zajrzeć miło. Duszą 

więc przylgłam, przyrosłam  do tych  miejsc ob la­
n y ch  mym potem i mojemi łzami. Dzieci B óg  mi 
nie dał, ale da ł  dziesiątek obojej płci kmiotków, 
k tó rym  jestem  matką i k tó rych  chcę po mej śmier­
ci zostawić na sw obodzie  i da row ać  im ziemię na 
k tórej siedzą. I z tego mojego maleńkiego ra ju  
chce mię chciwość ludzka rugować! A toż je d n o  
co duszę  w ydrzeć  z ciała!! człek majętny kupu je  o d  
pieniacza niespraw iedliw y, napastn iczy  przeciw 
mnie proceder, żeby tym  sposobem  puścić mię 
w św iat z to rbą  żebraczą!... A źe św iętą  mówię 
p raw dę , przekonasz się d o b ry  paniczu z tych  oto 
papierów.

I  to w ym ów iw szy  z całą mocą głębokiej bo le ­
ści, podała  mu plik papierów  skrop iony  łzami.

T e  łzy i ta  p ros ta  w ym ow a nie m ogły nie s p ra ­
wić na tkliwej duszy  B o h d a n a  silnego wrażenia. 
P rzew id y w a ł  n iesłuszność ze s t ro n y  swego ojca, 
lecz się pociesza! myślą , źe gdy  się to  okaże, da 
B óg  źe on się zreflektuje i uie zechce popierać  p ro ­
cederu  nabytego  może bez uw ażnego  rozpatrzenia  
rzeczy. Silniejszą nawet w  sobie czuł pobudkę  do 
odw rócenia  rodzica  od  niesprawiedliwości, aniże­
li do zasłonienia w do w y  od krzyw dy, b o —mówił 
sobie— »Bóg w ynagrodzi jej stratę, a ukarze cie- 
mięźyciela sieroty. Moźem ja  tu je s t  narzędziem  
Jego miłosierdzia, może On to na tchną ł  niewinną 
Justysię , aby mnie poda ła  biedaczce za obrońcę. 
Z akry te  są drogi P ańsk ie  przed ciemnym w zro ­
kiem człowieka, lecz b iada mu jeśli zaniecha pójść  
za skinieniem ręki W szechm ocnej.«

Z tem postanowieniem przyją ł pap ie ry  M iku­
ckiej, a pow tórzyw szy  je j  swoje w arunki, zalecił 
cierpliwość, milczenie, ufność w B ogu  i oczek iw a­
nie wiadom ości za pośrednic tw em  Jus tys i .

(D a lszy  c iąg  n a stą p i.)

D O K B E 8 I E N 1 A ,
R ejent kancelarji ziem iańskiej gubernii W a rsza w sk ie j 

w K aliszu .—  Podaje do wiadomości, iż na skałek d o b ro ­
wolnego zezwolenia doletnich właścicieli Józefa W incente-  
go-Tomasza  braci Puchalskich, sp rzedaną  będzie przez 
publiczną licytację N icriB cllO IllO Ś Ć  j rnie|ska w Ka­
liszu pod Nrem 5 0 0  przy ulicy Warszawskie Przedmieście 
położona, obejmuiąca następujące  budow le .  Dom czyli p a ­
łac  m urow any ,  blachą żelaz’ną kryty, o dwóch piętrach 
z t rzema balkonami żelaznemi od front* na p ierwszem 
piętrze. W dziedzińcu obszernym są dwie oficyny m u ro w a­
ne blachą  kryte, o jednem  piętrze, oraz dwa budynki m u­
rowane dachówką kryte, w których są wozownie i stajnie, 
wreszcie budynek d rew n isn y  pod szkudłami i w tym są 
drwalmki, za temi zabudowaniami ogród  obszerny  o w o c o ­
wy i warzywny. N ieruchomości te oszacowana zostały 
przez biegłych przysięgłych na złp. 2 4 2 ,328 gr. 24  czyli 
rs 3 6 ,3 4 9  kop. 32 .  Licytacja odbywać się będzie przed 
podpisanym rejentem Janem Niwińskim w Kaliszu, w kan- 
celarji  w pałacu sądowym przy ulicy Józefiny w jednym 
i ostatecznym terminie  to jes t  dnia 2 8  listopad* (4 0 g r u ­
dnia) r .  b. o godzinie t O ó j  z rana i zacznie się od  sum m y 
zip. ( 2 0 ,0 0 0  czyli rs.  1 8 ,0 0 0 .  Vadium ma b y ć  z łożone  rs. 
3 0 0 0  w gotowiznie. Warunki przejrzane  być mogą u p o d p i ­
sanego rejenta, a bliższą wiadomość na miejscu od w łaśc i­
cieli powziąść m óżna .—  Kalisz dnia 18 (30) paz'dziernika 
1 8 5 8  r .— J»n Niwiński. (Ner 448 .  —  3).

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNYKAROLI BEIERA
przeniesiony z ulicy W areckiej na K rakow skie-P rzedm ieście ZVr.

do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu na pierwszem piętrzę.
(Ner 380.— 11.)

J ó z e f a  ( J n g r aEAILIM BAl
W A R SZAW SK I POPULARNO -NAUK OW Y

n a  r o k  B & 3 & ,
Prenum eratorow ie Kroniki lub innych pism 

perjodycznych, przesyłając na też pisma przed­
p ła tę  na rok 1858, za dołączonego rubla m o­
gą otrzym ać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielnąprzesyłkąpocztow ą. (N e r463. —3 .)

® A U G A Z T N  J 1 Ó »  ®

|  K A RO LINY M ILK O W SK IEJ |
w w dom u zw anym  Rózlera pod  N. 451 na lem  jo 

piętrze, zaopatrzony w najświeższe stroje, po 
S cenach niezwykle g»r*ystęiniycl», po- «
W dejinujący także robo tę  sukien i okryć  dam- 
9Jj skich, o trzym uje regularnie  z każdą  zmianą x!f 
65 mód, nowe modele z Paryża . (N er476.— 1). ® 
B flB 3 S > « 8 5 B 8 » * 8 ® * sd b S § 8 S S iB » iS 8 S S § 8 * i8 S

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y

B  oski Gustaw  oh. z L i­
p y  n r  625, Bielicki Jan  ob. 
z D o m a ra d z y n a  n r  584, 
D om asz& cski Ign. oby  w. z 
D om  as zewie n r  625 ,  Ja n ­
kowski Marcin m ajor  z R a­
dom ia  n r  1788, K rasow ski 
F rań-  oby. z L ipy n r  625, 
K ow nacki Lud .  oby. z T u ­
rzy  W ie lk ie j  n r  585, M o­
niuszko  K onst.  lek a rz  z 
T y k o c in a  n r  625 ,  M a ła ­
chowski Hen. hr. z K oń­
skich  n r  570, M ierzejewski 
Ant. obyw . z P u ł tu s k a  n r  
584, R ychłow ski K aro l ob. 
z S k ib ina  n r  584, Sapieha  
P a w e ł  x iążę  z G ro dn a  n r  
634, W odzyński W ła d .o b .  
z G ostyn ina  n r  634, W y ­
socki Ign. ob. z Ś n iado w a  
n r  625, B rzez iń sk i rzeczy, 
radca  s tanu ,  cz łonek k o ­
misji rząd o w ej sp raw ie ­
d liwości z D rezna  n r  600, 
Borch  L u d w ik a  hr. z ,P a ­

ry ża  n r  387, K arnicka  Emi- 
lja  żona rzecz , r a d cy  s t a ­
nu se k re ta rz a  s tanu  p rzy  
radz ie  administracyjnej 
K ró les tw a  z P aryża ,  K u r­
natowska  Ju l ja  oby. z P o ­
znania n r  2142j3 ,  Mielecki 
R om an ob. z B ydgoszczy  
n r  585, Sciborowski W ład. 
d o k tó r  z K ra k o w a n r  393, 
W itanow ska  Anna w dow a  
po  g u b e rn a to rze  cywil­
nym A ugustow sk im  z D re ­
zna n r  468j9 .

W Y J K O H A U  Z W A R S Z A W Y .

Cielecki Konst. oby. do 
Lublina, Dembiński K arol 
ob. do P opn ia ,  G órski K a­
ro l  oby. do Szw arocina, 
K rukow iecki Alex. oby. do 
P o p n ia ,  K iersznow ski Hen. 
ob  do  G rodna ,  Kam ińscy  
Boles ław  oby. do  Czernic 
i Ant. ob. do Łaniąt, Z a ­
błocki K aro l  ob. do S z w a­
rocina , Zachert W ilhelm  
ob. do Supraś la .

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do  W a rs z a w y  koleją  żel«- 
»ną osób 296 ,  w y jech a ło  185. ______

, K I J B » S  « S * : a . a » W

dnia 23  Listopada 1857 roku.

M o n e t y . Ks. kop. Rs. kop

Pół-imperjały rossyjskie . . . . — — 5 61
Dukaty lioljenderskie nowe ważne T%f - r — T

H  »  p  i  e  r  j .
Obli. sksr. (1% ) za 10 ) rs. (oprócz kup.) — i-4 *' 88 66*
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%5‘/ , )  
Listy zastawne białe 11 okresu (opróez

— —

kuponu ) '(i%.) . . za 100 złp. 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz

— —i

kuponu) (4%) . . . za 15 rs.  
Obligacje cząstko\yr na 500 zł. (oprócz

14 63 m
kuponu) ( 4 % ) ........................ — r iii  ■

Cert. banku no obi. cz. lit. A na 300 zł. — —-fi — —
,  „ lit. fi. na 200 zł. bez proc. r f r - r •— -f-

„ procentowe (° /O > —1 — — —
Dowody Kom. Ceslr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854

— — ——

oprócz kuponu (5% ) . . . — —' 110 43
,  „ „ z roku 185o 

Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj-
112 43

skiego dróg żelaznych, praemium. • • • 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­

• — ■ —

stwie Polakiem (3% ) za rs. 750 
W  e  x  1 e .

B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 101 70 101 47%
„ ............................. 100 Tal. k. t. — • —j. —

2 M. — — — —
..................................... IDO Tal. k. t. — — —- —

Ham burg ........................  300 BMk. 2 M. 154 50 — ---
Londyn . . . . .  1 Ft .  St. 3 M. 6 88 — —
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 98 50 — ---
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 98 50 — ---

........................100 Rs. k. t. — __ —w ---
Parvz . . . . , . 300 Frau. 2 M. 81 60 — ---

..............................  300 Frau. I M. __ — _ ---
W i e d e ń ........................150 Z t - K. 2 M. 95 85 j — —
W rocław . . . .  100 Tal. 2 \I. —■ — — --

żąiia płacono

Wartość kuponu bieżącego oil obi. skar. Rs. — kop. 58%  
od listów zastawnych kop. 2 5 1/* 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 56*%,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju t ro  na żądanie: Ko­
biety z kam ienia.

Dziś O brazy CJeoIojKirzaie w s a l i T o w a
rzy s tw a  D obroczynności o godzinie 5tej.

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa duia 12 (24) Listopada 1857 r. — Starsay canzor, F SobiesictuU sk .


